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NUMER POJEDYŃCZY 20 GROSZY. 


Samobójca z Kulą w. klatce piersiowej 


legitymował lekarza pogotowia i uci 


ekł od 


stopni karetki. 


Sam wynajął dorożkę i udał się nią do szpitala. 


' j ) i $ i . . 

a Klątwy złorzeczesia, obet gi zażewa- niu i rozbił się na drzazgi, A drzwi pozo- wyjął nagle rewolwer i przyłożył do piers 
O ile sama Aleja Róż nie należy dojgi w przyśpieszonym tempie sypały się |stały w całości. I cisza poza niemi tali > 

ufie, które zaprzątają uwagę władz bez-|jak z kubła rynsztokowej obfitości. gościa | po rez czwarty wypalił. 


Z Warszawy donoszą nam: 


pieczeństwa, to 

, dom pod mr, 8 
zażywa zdawna zasłużonej 
tej siedziby Judzi przyzwoitych. 
wa. czystość i porządek, niezakłócony 
spodziankami, był chlubą gospodarza, p. 


+ 


dr. Stefana Rontallera, znanego w mieście | 


obywatela. s 

Wczoraj parę mittut po c 
w klatce schodowej, pod drzwiami mie- 
szkania gospodarza na 2-iem piętrze, ©- 
zwały się nieprzystojne hałasy, 

Ktoś wielce niecierpliwy nie korzysta 
jąc z dzwonka, zaczął gwałtownie pukać 
w podwoje, najpierw palcem, poźniej pię 
ścią, a w dalszym ciągu walić laską i ko- 
Pele 2 do podobnych a- 
tarmőw mieszkańcy cichego domu na ca- 
tej jego czteropiętnowej wysokości wyle- 
gli do sieni. 


Napad na sąd pokoju 
na mieszkanie sędziego. 


Ze Lwowa donoszą nam. 

Przed paru dniami kilku uzbrojonych 
w rewolwery bandytów, napadło póź- 
nym wieczorem na lokal sądu pokoju w 
Ponipku. a 

Napastnicy zrabowali pieniądze skar 
bowe, ilości których nie dało się jeszcze 
ustalić, zabrali 1 i pół kilograma amuni- 


Następnie udali się do mieszkania 
prywatnego sędziego Noska, gdzie pod 
groźbą rewolwer. zabrali wielką ilość 
garderoby, 2 zegarki kieszonkowe, obrą 
czki ślubne i 60 zł. gotówką, poczem za- 
groziwszy śmiercią temu, ktoby ośmielił 
się przed upływem 5 minut ruszyć Z 
miejsca, zbiegli. Pościg trwa. 


Proces „czeki* komunis- 


tvcznej w Lipsku. 


Obrona zażąda rewizji pro- 
cesu. 


Lipsk, 8 kwietnia, 


Zdawało się, że głaz grobowy musiał- 


by się poruszyć pod tym atakiem słów 
sławy statecz- zelżywych i pioruńujących, a jednak mi- 
W zoro- mo to, może zaś właśnie dlatego drzwi, 
nie pod których adresem wygłaszano te po- ły padać strzały. 


tworności ani drgnęły na wrzeciądzach. 


swojej wymowy porwał za krzesło, sto- 


godz, 10 wiecz. |iace pod ścianą i z całej siły gruchnął 


niem o nieczułe podwoje, 


„Wtedy ten, który napróżno nadużył |... z 


niezamącoma. 
Szturmujący sięgnął tedy po 
brauning szwajcarski, 
Po krótkiej przerwie w ataku zaczę- 


Klatka schodowa jęknęła chórem prze 


Ta i owdzie ozwały się szlochy, 
Sprowadzono policjasta, 


Sprzęt powojenny sie sprostał zada-| Wówczas awanturujący się jegomość 
SZi-PRZEEZZCTZTTEZZ DZZATE ZE ZIS G CZTEECECRZEEZECZTA. 


W restauracji. 


— Ten befsztyk przypomina mi mojego kasjera.» 


— Pod jakim względem? 


— Nie mam jakoś do niego zaufania... 
cii karabinowej, złożonej w lokalu sądu. | a GRES WOODEN SSA 


Jasnowidz w 


Domagał się audjencji u prezydenta Rzplitej, wire 


Belwederze. 


którego chciał pouczyć jak należy przeprowadzić 
reformy, by wszyscy byli bogaci. 


Z Warszawy donoszą nam: 

W nastroju wielce uroczystym, wi- 
zjonersko wpatrzony przed sibie, zjawił 
się w ubiegłym tygodniu w kancelarji 
cywilnej pana prezydenta człowiek lat 
średnich, domagając się udzielenia mu 


Proces „Czeki“ niemieckiej zostanie | audjencji. 


wznowiony dopiero w dniu jutrzejszym, 


Przemawiać będą obrońcy, 


już od dłuższego czasu przygotowują |dowolnił się ta odpowiedzią i 


par, skałę 5a i 


wi wniosek o rewizję procesu. H 


Straszna katastrofa tram- 
wajowa w Anglji. 

Londyn, 8 kwietnia. 

W mieście Nochdal wydarzyła się 

wczoraj straszna katastrofa tramiwojó- 

wa. Tramwaj wiozący 30 osób wypadł 

z szyn, przyczem 20 osób odniosło cięż 
kie rany. BEM 


rona będzie usiłowała wykazać 
nieformaliyości, jakich dopuszczono się 
podczas rozpraw i być może, że posta- 


Ponieważ pan prezydent w owym 


tórzy |dniu audjencji nie udzielał, przybyły za 


opuścił 
pałac Belwederski. 


Wczoraj zgłosił się ponownie, doma 
gając się również udzielenia mu audjen- 
cji, gdy zaś zakomunikowano mu, iż p. 
prezydent przebywa w Spale, uniósł Się 
niepohamowanym gniewem. Oburzóny 
począł czynić wyrzuty obecnym, a for- 
ma tych wyrzutów stawała się coraz 
jaskrawsza. "TAR 

— Nie chcecie mnie dopuścić — 
piorunował -—— bó nie chcecie dobra Oi- 
czyzny, nie chcecie, aby pan prezydent 
dowiedział się odemnie niesłychanie. 
ważnych rzeczy, mogących uszczęśli- 
wić Polskę, To nie ia mówie. lecz prze 


zemnie przemawia siła wyższa, albo- 
wiem jestem natchniony. W ciemną 
noc zjawił się przede mną święty Jan 
Boży i długo, długo pouczał, jak należy 
rządzić Polską, jakie feromy w niej 
wprowadzić, aby wszyscy byli bogaci. 

Niech tylko prezydent wysłucha, a 
wtedy cały świat dziwić się będzie, a 
naiz złoty wzrośnie kilkakrotnie na gieł 

zie. 

Wszystkie te argumenty człowieka, 
z którym rozmawiał sam Jan Boży, nie 
zdołały wzruszyć słuchaczów. 

Wezwano policję polityczną, która 
po krótkim wywiadzie doszła do wnios- 
ku, iż ma do czynienia z człowiekiem, 
którego rozmyślania polityczne i dócie- 
kania mistyczne doprowadziły do naj- 
zwyklejszego bzika. 

Ustalono, iż jasnowidz przybył do 
Warszawy z okolic Krakowa i jest włoś 
cianinem Marcelim. Mańczykowskim. 

Odwieziono go dô szpitala Jana Bo- 
żego, gdzie z pewnością spotka się z nie 
jednym prorokiem i jasnowidzem. 


A potem runął na progu. 

Posterunkowy schylił się nad leżącym — 
Chciał go dźwigać, lecz spońkał się z nie 
oczekiwaną odprawą. 

— Jesteś pan angielskim policjantem? 
— zagadnął ramy — i dodał czemprędzej: 
to jedź pan do Anglii. | 

Wezwano pogotowie. 

— Proszę się wylegitymować — we: 
zwał lekarza krwią broczący samobójca. 

Sprawdziwszy dowód osobisty, dał się 
sprowadzić do karetki, ale w ostatniej 
chwili się rozmyślił i, zmylówszy pogo- 
nie, zbiegł od opiekunów, 

Sam wynajętą dorożką udał sią do 
szpitala św, Rocha, 

Tu dopiero stwierdzono, Że rannym 
jest b. rotmistrz ułanów, od lat czterech 
zamieszkujący u pp. Roatalerów i żyjący 
z mimi w serdecznej przyjaźni p. Józef 
Siła» Nowiofci. 

Co było powodem aż tak jaskrawego 
rozdźwięku — pozostaje poza nawiasem 
naszych informacji 

Stan rarmego poważny. 

Ma ranę postrzałową klatki piersio+ 
stowej. Kula uwięzła wewnątrz. 
SEEETTTTTYTWERZEEE PZP DRE TIRET 


Pół miljona fałszywych 
dolarów -kanadyjskich 


w Europie. 
Paryż, 8 kwietnia. 

„Imperial Bank" ogłasza, iż na rynku 
europejskim znajduje się około pół miljo 
na fałszywych banknotów  dolarowycb 
kanadyjskich. 

Krążą pogłeski, że fałszywe bankno 
są pochodzenia rosyjskiego, a miano- 
z Moskwy, jednak pogłosek tych 
tychczas mie sprawdzona, 


Demonstracje komunistycz 


ne w Pradze. 
Kilkunastu komunistów zo» 
stało ranionych. 


Praga, 8 kwietnia. 

Wczoraj Praga była ponownie wi- 
downią demonstracji komunistycznych, 
które zorganizowane zostały przez cze- 
ską partją komunistyczną jako protest 
przeciwko represjom rządu wobec ko- 
munistów. 

Policja usiłowała rozproszyć demon- 
strantów, przyczem wywiązała się bój- 
ka. — Policja użyła broni. Kilkunastu 
komunistów zostało rannych. PS 


Ułatwienia dla kapitału 
prywatnego w Rosji. 


Rząd polecił komisarzowi ludowema 
spraw finansowych wypracowanie pro- 
jektu, który miałby na celu ułatwienie 
przypływu oboego kapitału do Rosji. 
Projekt przewiduje szereg koncesji na 
rzecz przedsiębiorstw prywatnych. 


str. 2. 


Dr. Adnan Bel 


jeden z twórców Turcji 
spółczesnej. 


Sylwetka wybitnego dyplo- 
mały tureckiego. 


Dr. Adnan Bej jest obecnie deputo- 
wanym z Konstantynopola do parlamentu 
w Agorze. 

Historja jego jest bardzo ciekawa i 
zawiera dużo momentów bohaterskich. 
Ukończył studja medyczne w Wiedniu i 
Berlinie i wspomina z szacunkiem swych 
światłych profesorów. Zajmował się też 
przez kilka lat praktyką lekarską aż da 
chwili, gdy stara, zmurszała monarchja 
turedka runęła i ustąpiła miejsca młodym 
kierownilkom odrodzonego państwa, 

Dr. Aduan Bej odegrał w tej przeło- 
mowej dta Turcji chwili wraz ze swą 


EXPRESS WIECZORNY 


Pierwsze dnl słoneczne! kąpieli na morskim brzegu w Dalmacji. 


małżonką, chalide Edtbs wybitną rolę. — TE 


Należał on do siedmiu skazańców, na 
których stary rząd turecki nałożył karę 
śmierci, W liczbie skazańców, był prócz 
Kemala paszy — Mehmed Edin, Kadri 
Bej i dr. Adnan Bej. 

Wyżej wymienieni stali ma czele po- 
'wstańców 4 dr, Adnan Bej wraz x mal- 
żomką wzywali społeczeństwo tureckie 
płomiiemnemi słowami do powstagia. Wy- 
soka cena nałożona była na ich głowy, 
Zmaszeni byli uciec z Konstantynopola 
do Anatofi i tam kontysnował swe dzic- 
10, 

Nastał wreszcie dzień, w którym u- 
komstyłtwowało się pierwsze przez Kema- 
la paszę zwołane zgromadzenie narodo- 
we, na którem marszałkował dr. Adnan 
Bej. Nastąpiły wielkie zwycięstwa Ke- 
mala paszy, zupełne oczyszczenie pań- 
stwa od wojsk greckich i wymarsz armji 
sprzymierzonych z Konstastynopola, 

Kemal pasza, przewodniczący i . twór 
ea „Narodowego rządu w Angorze" wy- 
slal dr, Adnana Beja o Konstattynopola 
w charakterze gubernatora i rozjen.cy 
między nowym rządem, . przedstąwiciela- 
mi armji sprzymierzonych a padyszachem 

Poznat go niedawno jeden dziennakarz 
wiedeński i opisuje wspomejenia działa- 
cza tureckiego w sposób następujący: 

„Siedzi przedemną wysmukły  osma- 
«in o wybitnie wschodnim typie. Z przy- 
todzoną mu skromnością opowiada, jak 
unikał wówczas ceremonialnego i oficjal- 
tego spotkamia z sułtanem, który nałożył 
wysoką cenę na jego głowę, a obecnie 
miał poddać się dyktowanym przez ska- 
zańca waruslcom, 

| Urocza małżonka dr, Adnana opowia- 
da z lekiką ironją o swych wizytach w Se- 
rafa, gdzie odwiedzała starego i przybi- 
tego sultana, Czuła, że jest to jej ludzkim 
obowiązkiem, zwłaszcza, że stary mo- 
uarcha wypytywał codziennie o stan jej 
zdrowia, gdy po trudach wyprawy wo- 
ienmej, w której brała udział jako kapral, 
przybyła do Konstaqntynopoła, 

— Czy wyrok śmierci dła państwa 
ne był wówczas zmieniony? — pytam 
doktora Adnana, 

— Nie mieliśmy czasu, by się tem 
Głopotać — odpowiada bohater turecki. 
— Zresztą nie mówmy o tem, zróbmy 
lepiej jakis projekt na przepędzenie wie- 
czoru. Czy wybrałby się pan z nami do 
teatru? 

' Bezwzględnie interesująca jest ta pa- 
ra działaczy tureckich, Dr. Adnan posia- 
da wybitne zdolności dyplomatyczye i o- 
degra niezawodnie jeszcze wybitną rolę 
polityczną”, 
OPANTEETRETENENZAT ZZ NETTO 


Papier pakowy 


do wszystkich celów po cenie fabrycznej 
poleca 


A. J} OSTROWSKI 


Piotrkowska 55. 
Telefon 3-54 I 35-40, 


Ljwa kontrabanda d0 


Jak się „szmugluje“ ludzi do Ameryki 


Stanów jetnaczony ch. 


Północnej. 


—— 


„Majtkowie* z przymusu. — 2092 L. P. C. m Robotnicy 


przeciwko imigrantom. — 


Po co azjaci wędrują do 


południowego Meksyku. 


Ministerjum pracy w Stanach Zjedno 
czonych, któremu podległe są urzędy 
imigracyjne, wydało niedawno sprawoz 
danie roczne, zawierające ciekawe szcze 
śóły, co do rozmaitych form, obchodze- 
nia przepisów imigracyjnych, 

Największe trudności w kontrolowa 
niu i utrzymaniu tych przepisów powsta 
ły w ostatnich latach z tego powodu, że 
zagraniczne towarzystwa okrętowe 
przyjmują na pokład jako majtków lu- 
dzi niemających nic wspólnego ze zna- 
jomością żeglugi, Po przybyciu do Sta- 
nów Zjednoczonych ludzie ci opuszczają 
parowiec i udają się bez żadnych trud- 
ności na ląd amerykański, 

Ogólna głość „majków”, * których 
udało się w ten sposób przemycić do Sta 
nów Zjednoczonych dosięgła takiej wy- 
sokości, że szmugiel imigracyjny stał się 
teraz poważnym problematem dla pół- 
nocnej Ameryki. 

W roku 1924 przybyło do Ameryk: 
w ten sposób niemniej, niż 35013 niele- 
galnych imigrantów, W roku poprzedza 
jacym liczba tych imigrantów wynosiła 
25,194 osób, 

Z tego powodu napłynęło wiele skarg 
ze strony organizacji robotniczych. Na- 
pływ tych nowych sił robotniczych zda 
je, się stanowić pewne  niebezpieczeń- 
stwo dla zorganizowanych robotników, 
ponieważ przybysze pracują za mniej- 
szem wynagrodzeniem. 

Niedawno podjęte śledztwo w obwo- 
dzie węglowym Pensylwanji wykazało, 
że w wielkich tylko towarzystwach pra 
cuje około dwustu nielegalnie przyby- 
łych „majtków“. Nie jest wykluczone, 
że wskutek tego śledztwa kilkuset ro- 
botników zostanie wydalonych, 

Pomimo wielu trudności, jakie na- 
stręcza urzędowi imigracyjnemu depor- 
towąnie niemniej niż 6049 „nienożąda 

nych” cudzoziemców zostało wydalo- 
nych. Jest to największa liczba „depor- 
tacji' w przeciągu jednego roku, Wśród 
te; liczby znajdowało się 2092 L.P.C., 
czyli ludzi, o których można było przy- 
puszczać, że staną się ciężarem dla spa 
łeczeństwa (likely to besome a public 
charge), dalej 612 epileptyków i cho- 
rych umysłowych, 695 imigrantów. któ- 
rzy przybyli do kraju, obchodząc prze- 
pisy inspekcyjne, 525 przestępców 642 
osób, które przekroczyły kwotę imig- 
racyjną, 345 analfabetów, 105 prostytu- 
tek, 81 anarchistów, albo osób które 
przekroczyły niektóre ustawy czasu wo 
jennega 


Tak zwana ustawa kwotowa wytwo-| 


rzyła praktyki, które władze amery- 


Lot do bieguna pół- 
nocnego. 


|Cały świat śledzi tę nową 


próbę z ogromnem zainte- 
resowaniem. 


Sobotnia wiadomość telegraficzna że 
Sztokholmu o wyjeździe Amudsena do 
Tromsoe, możemy uzupełnić następują- 
cemi szczegółami. Wyprawa Amud- 
sena wyruszyła z Oslo na statku ratow 
niczym, by przez Tromsoe udać się da 
Szpicbergu, a stamtąd dopiero przed- 


kańskie, w braku właściwego określe- sięwziąć lot do bieguna północnego. 


nia, ochrzciły nazwą „bootlegging of 


+ " z 1 i i | 
alliens', Pewien okręt wiozący jedynie | wego, 


szmuglujących się emigrantów, usiłuje 
dobić do brzegu w chwili, gdy straż nad 
brzeżna zajęta jest drugim bratnim okrę 
tem, 

Najwięcej aresztowań dokonano po- 
między Cedar Key, a  Sarasotą we 
Florydzie. 

Te same trudności, jakie 
dla władz 


powstają 
amerykańskich w walce z 
europejskim prądem  imigracyjnym we 
Florydzie i wzdłuż zatoki Meksykań- 
skiej istnieją również wzdłuż brzegu o- 
ceanu Spokojnego z powodu bezprawne 
go przemycania się azjatów, 

Skonstatowamo, że 3 parowce, przy- 
bywające do portów oceanu Spokojne- 
go, mają na pokładzie wielką liczbę azja 
tów, dażących do południowego Meksy 
ku, albo krajów jeszcze bardziej na połu 
dnie położonych, - 

Powstaje zagadka, w jaki sposób te 
kraje mogą przyjmować imigrantów i 
dawać im pracę. Ze śledztwa przepro- 
wadzonego niedawno w północnym Me 
ksyku wynikło, że przedsiębiorstwo, któ 
re miało dać pracę grupie robotników 
rolniczych z Indji Wschodnich, wcale nie 
istnieje, oraz że żaden inny przemysł w 
kraju nie był w stanie dać tym robotni- 
kom zajęcia, 

Te okoliczności wskazują na to, że 
wspomniana podróż do Meksyku, tak 
samo jak i wszystkie inne, są tylko ma- 
newrami okrętowemi i że wszyscy ci 
pasażerowie uważają za właściwy swój 
ce] wyłącznie Stany Zjednoczone, 

Żywa komunikacja istnieje pomię- 
dzy portami Europy północnej szczegól: 
nie Rotterdamem, a Vera Cruz i Tam- 
pico w Meksyku pomimo stwierdzone- 
go faktu, że i ta część Ameryki Półyo- 
cenej, leżąca na południe od Rio Grande, 
nie posiada zupełnie warunków uspra- 
wiedliwiających tak wielką emigrację 
europejską w tę stronę. 

Większość tych cudzoziemców nale 
ży do narodów, których kwoty dozna- 
ły znacznego ograniczenia wskutek prze 
pisów imigracyjnych z roku 1924, Cudzo 
ziemcy ci szukają w ostateczności drogi 
wzdłuż południowego brzegu Rio Gran- 
da, przyczem starają się znależć okazję 
zmylenia czujności inspektorów imigra- 
cyjnych, których zadaniem jest pełnić 


Podług obliczenia pilotów podróż po- 


wietrzna z ostatniego przystanku lądo- 
aż do bieguna, ma trwać nie wię 
cej nad siedem godzin. Wyjazd ze Szpic 
bergu nastąpi jeszcze w kwietniu, ale 
przedtem mają być ustawione na linji. 
lotu stacje pomocnicze i zaopatrywają- 
ce. Amudsen użyje do lotu aparaty tego 
samego systemu jak te, które służyły 
roku zeszłego lotnikowi. Locatellemu do 
lotu jego pó przęz Atlantyk. Aparaty 
znajdują się w drodze do Szpicbergu na 
statku Fram. 

Organizatorem finansowym całej wy 
prawy jest amerykanin Ellsworth. 

Bawi on chwilowo w Oslo, ale 
wkrótce uda się do Amudsena. Jest a 
z powołania inżynierem i świetnym lot- 
nikiem. Jego to usilnym staraniom u 
dało się załagodzić zatarg pomiędzy 
Amudsenem a dawnymi jego wierzycie- 
lami. Chcieli oni teraz zasekwestro 
wać świeże kapitały, złożone na nową 
wyprawę, utrzymując, iż mają do tego 
prawo. Ellsworth poręczył za Amud- 

sena majątkiem swym,. dzięki czemu 
wyprawa dochodzi do skutku. 

Wyprawa zamierza, dobiegłszy de 
celu zatrzymać się przynajmniej 24 z0- 
dziny na b'egunie poświęcając ten czas 
na badania naukowe. 


zk 


Krwawy pojedynek w Ma: 
rokku. 


Konsul hiszp: ń ski zabił ary: 
stokratę francuskiego. 


Książe de Guise posiada w Marokki 
liczne posiadłości, Administratorem icł 
był francuz, hrabia de Bernis. 

Przed kiłkoma dniami hr. de Benni 
wyraził się dosyć ostro o armji hiszpańs- 
kiej, walczącej w Marokku z Abde] Kai. 
mem. Słowa jego doniesiono konsulow 
hiszpańskiemu, rezydującemu w Larache 
w Marokku fratcuskiem, p. Emilo Zapier 
Ten uznał, że frarcuz obraził honor ar: 
mji hiszpańskiej i wyzwał go na pojedy. 
nek ną szpady, Pojedynek odbył się w ma 
jątku hrabiego. 

Konsul ranil śmiertelnie swego przeciw 
nika, który w kilka chwil potem zakoń. 
czył życie, Ciało jego zosłało zabalsamo. 
wane i przewiezione do Francji do gro. 
bów rodzinnych, 
straż na przestrzeni 2100 mil granicy ; 
Meksykiem. 

„Na granicy kanadyjskiej urzedy imi 
śracyjne muszą walczyć z podobnem 
trudnościami jak przy Rin Grande Je 
dyną różnicą jest tylko, że tutaj ma sie 
do czynienia z innemi narodowościami 
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Na koncercie: 


cyjny* 

Wszystkie sklepy tak zwane kolo- 
njalne zawalone są poprostu różnemi 
konserwami, a szczególnie sardypkami i 
szprotami, 

W oknach wystawowych piętrzą się 
stosy metalowych pobudek z tymi kon- 
serwowanemi delicjami, których była u 
nas tak skąpa ilość podczas okresu wo- 
jennego. 

Nic też dziwnego, że się ludzie za- 
tęsknili za temi „smakołykami” i kupu- 
ją je dość chętnie, mimo iż są one nie- 
zbyt tanie, 

Ten popyt na konserwy postanowili 
wykorzystać kupcy i sprowadzili je w 
bardzo znacznych ilościach do Łodzi, 
Przerachowali się jednak w tym za- 


„Pełardziści* 


Jak wiadomo policja łódzka przed- 
sięwzięła wszelkie kroki, by zapobiec 
przedświątecznej strzelaninie, co speszy 
ło bardzo naszych „petardzistów* i wpł 
nęło na złagodzenie ich widożhowych 
temperamentów, 

Od czasu do czasu rozlega się tylko 
głośna detonacja, świadcząca o tem, że 
są jednak ludzie, którzy mają więcej 
przekonania do tradycji, aniżeli dla za- 
rządzeń policyjnych, 

Stwierdzić jednak należy, że stano- 
wcze zarządzenia władz administracyj- 
nych wydały w tym roku owoce, albo- 
wiem „strzelanina' jest w swych roz- 
miarach bezwzględnie mniejsza, aniżeli 
w latach poprzednich, 

W śródmieściu panuje zupełna „ci- 
sza", czego nie można jednak powie- 
dzieć o ulicach, bardziej odsuniętych od 


— Nie uważa pani, że tu jest zła akustyka Pea 
Ona (pociągając nosem) Hm.. hm.. nic nie czuję. 


Dezpłatna memja kolarska „Republiki i, Express. 


P. Engel Artur — jest ostatnim z 10 kandydatów. 


Wczoraj w ostatnim dniu losowania 
kandydatów na rower angielski marki 
„Lion“, zakupiony przez redakcję „Re- 
publiki* i „Expressu* w firmie A. Bra- 


werman w Łodzi (ul. Prezyd. Narutowi- 
cza 9, telef. 37-73) wyciągnięty został 
kupon, złożony przez p. Engla Artura, 
ul. Pańska 100. 


Słońce kwietniowe mocno przygrza.o ceny 
letnisk, 


gdyż zwiększyły się one w zastraszający sposób. 


jazd do Włoch i Francji, ale i pobyt w 
Rudzie lub Adelmówku stanie się dla 
ogółu niedostępnem. 


W dniu, w którym ukazało się roz- 
porządzenie o podwyższeniu cen pasz- 
portów, wzrosły gwałtownie ceny 
letnisk. 

Gdy po opublikowaniu ustawy o zmia s 
nie cen paszportów, przewidujący po- Sprostowanie. 
śpieszyli na wieś, by zakontraktować 
z góry letnisko, przekonali się, iż nasi W związku z wczorajszemi „migaw- 
kmiotkowie doskonale zaznajomili się z|kami sądowemi* proszeni jesteśmy o 
treścią tego ogłoszenia i odpowiednio |zwrócenie uwagi, że pani Zofja Kaliń- 
wyśrubowali ceny. ska nie wyjechała do Zakopanego na 

Tak więc, o ile władze nie wpłyną |koszt kasy cliorych, lecz korzystała tyl 
na ukrócenie tej spekulacji, nietylko wylko z pomocy lekarskiej. 


Pół roku twierdzy za Śmiertelne poranienie 
nocnego adonisa na progusypialni małżeńskiej 


ufaniu do apetytu lodian i sprowadzili | 9737 owali.„. 


ao ZE e | 1 
Są kupcy, którzy wierzyli w wielki apetyt 
łodzian. 

Rozczarowali się jednak bardzo i zrobili iście „Stagnau 


interes. 


konserw przynajmniej o 50 procent wię» 
cej, aniżeli Łódź spożywać może, 
Wpłynęło to naturalnie na szaloną 
zniżkę tych artykułów, tembardziej, że 
podczas ciepłych pogód konserwy szyb 
ko się psują i są niezdatne do jedzenia, 
Obecnie cena detaliczna szprot w o- 
liwie równa się w Łodzi gdańskiej cenie 
hurtowej, albowiem handlujący sprzeda- 
ją swe szproty niżej ceny kosztu, a mia- 
nowicie od 85 gr, do 1 zł, 30 gr. za 
pudełko w zależności od gatunku, 
Przypuszczają, iż niebawem ceny te 
spadną jeszcze więcej. 
Tak więc kupcy, którzy ficzyfi na za- 
chłanny apetyt łodzian, srodze się roz- 
—m 


siedzą cicho. 


I w tej dziedzinie panuje kompletny zastój i „cisza*. 


centrum, gdzie „petardziści” 
znacznie bezpiecznej. 

Ale i tu widać zmianę na korzyść. 

Od czasu do czasu tylko a ulicz: 
nicy, nasypawszy na kamień „kaliklor- 
ku”, powodują detonację, od której co- 
prawda nikt jeszcze nie umarł, a wielu 
poczuło jak w uszach coś się w strzępy 


fe r 

tajemniczeni twierdzą, że zmniej- 
szenie się „strzelaniny w tym roku nie 
jest skutkiem ostrych zarządzeń policyj 
nych, jeno spowodowane zostało... ogól 
nym brakiem gotówki i szacunkiem dla 
niej, co nie pozwala puszczania choćby 
kilku groszy „ powietrze”. 

Ostatecznie — wszystko jedno, jakie 
się na to złożyły przyczyny, fakt jest tyl 
ko ten, że ludzie mają poraz pierwszy 
od lat wielu względny spokój i ciszę... 


czują się 
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> dEMEdLAJBE Ka|EE ŻRESZZGZE M 
250,000 DOLARÓW 


— otrzymała — 


Glorja Swanson 


(MARKIZA DE FALAIS) 
za kreowanie bohaterki filmu 


„Rajski Ptak” 


który wkrótce ukaże się na ekranie 


„CASINA“. 


Warszawa, 8 kwietnia. 
Sad apelacyjny w Warszawie pod 
przewodnictwem wicepr. Dutkiewicza 
rozpatrzył sprawę Stanisława Benzy, 
oskarżonego 6 zadanie Stanisławowi 
Kawęczyńskiemu ciężkich uszkodzeń, 
które spowodowały śmierć. __ 
Okoliczności sprawy są dość dras- 
tyczne. Kawęczyński przyjechał w od- 
wiedziny do swego brata, właściciela 
kolonii Szczaków w gminie Komorniki. 
Pewnego wieczoru młodzieniec za- 
sledział się u sąsiada Benzy i, nieciicąc 
wracać po nocy, postanowił u niego za- 
nocować. Przygotowano gościowi łóż 
ko w osobnym pokoju, gdzie Kawę- 
czyński począł układać się do snu. 
Benza, który wyszedł do zabudowań 
gospodarskich, usłyszał nagle krzyk 
żony, wpadł więc do jej pokoju i nat- 
knal się w progu na miłego gościa. 


Okazało się, że romantyczny młodzie- 
niec zwrócił się do leżącej już w łóżku 
gospodyni w sposób nader obcesowy z 
określonemi propozycjami. 


Sytuacja Kawęczyńskiego nie była 
wesoła, urażony małżonek był bowiem 
mężczyzną barczystym i muskular- 
nym. 

Późną nocą nieszczęśłiwiec dowlókł 
się do mieszkania brata. Rano zastano 
go leżącego bez przytomności. W parę 
dni potem zmarł. Sekcja zwłok wyka- 
zala, iż zmarły ulęgł poważnemu uszko 
dzeniu genitaljj oraz  nadwerężeniu 
czaski. 

Sąd okręgowy skazał Benzę na 3 lata 
więzienia, jednak sąd apelacyjny zmuiej 
szył oskarżonemu karę do 6 miesięcy 
twierdzy, uważając iż działał on w sta 
nie słusznego oburzeria. 
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Niepożądani goście podwórza. 


m 

Kataryniarze, 

Równocześnie niemal z pierwszemi 
wiosantemi pogodami, pojawili się na pod 
wórzach łódzkich wędrowni  grajkowie, 
sztukmistrze, śpiewacy i t. p. indywidua, 
których interes polega na doraźnem. oro- 
dukowaniu swoich umiejętności pod go 
łym niebem wiosennem, 

Wszystkie podwórza są obecnie pd: 
wiedzane' przez cały dzień przez tych 
„artystów”, popisujących się swemi bar- 
dzo lichego gatunku produkcjami, - cie- 
szącemi się mimo to wszystko apleuzem 
ad hoc zebranej widowni, czy też audy- 
torjum. 


A więc kataryniarze, akrobaci, cy- 


MOJE MINIĄTURY. 


Dokument chwili. 


I stało się, że w roku Pańskir1 1925 
w Łodzi za czasów sławetnego pano- 
wania prześwietnego Magistratu steatr 
miejski stanął nad przepaścią ruiny, a 
kinematogyrajy w ósmym dniu kwietnia 
zamknęły swe podwoje dla publiczności. 

A dodać trzeba, że Łódź jest mia- 
stem leżącem w Europie, w tej samej 
Europie, która niedawno tak entuzjasty- 
cznie obchodziła uroczystość z powodu 
30-lecia kina. 

[trzeba jeszcze zaznaczyć, że działo 
się to wszystko w tym cazsie, gdy naj- 
wyższy dostojnik państwa p. prezydent 
Stanisław Wojciechowski zakłada sobię 
w pałacu bęlwederskim własne kino dla 
siebie i dla swego otoczenia, gdy rząd 
francuski odznacza Glorję Swanson za- 
szczytnym orderem „palm akademic- 
kich“ jako wyraz uznania i hołdu dla ar- 
tystki X muzy, gdy cały świat patrzy 
z podziwem na „szalone tempo roz- 
woju techniki kinematograficznej, dają- 
cej się porównać, chyba tylko z rozwo 
jem radjo, które wkrótce będzie rów- 
nież niezbędną tanią i pożyteczną roz- 
rywką dla najszerszych mas, jak jest 
obecnie kino“. 

Słowa te piszę w tym celu, by kto- 
kolwiek z historjozofów schował ten do 
kument w eterze pod kloszem dla przy- 
szłych pokoleń, które może pomyślą 
nad tem, jak nazwać Łódź i jej prze- 
świetny Magistrat. Bolski. 


(rena Palasty, słynna wiedeńska 

subretka, cieszy się obecnie za- 

służonem powodzeniem w tea- 
trach paryskich, 


cjg”, obliczone na naiwność ludzką są naj 


Dotyczy to przedewszystkiem owych 
cyganów i cyganek, które popisując się 
w mieszkaniu swemi „nadziemskiemi'” 
zdolnościami odgadywania przyszłości, 
kradną, co im pod rękę popadnie. 


„Goduymi uwagi" są również katary- 
niarze z papugami i morskimi świrikami, 
które za odpowiednią opłatą (wręczomą 
oczywiście ich panom) wyciągają z ,.ko- 
sza szczęścia" bądź świstek papieru, za- 
drukowany „wróżbami', bądź też „złote 
pierścionki, kolczyki i bransoletki, 


ganki „z karty i ręki wróżące”, a nawet 
półykacze żywych żab i jaszczurek oraz 
„pogromcy' wężów, 

- Mniejsza o to, że podobne „produk- 


zwyłelejszem w świecie żebrzctwem, któ- 
e należy tępić bezapelacyjnie, mniejsza 
o bo, że nadają naszemu miastu wyg!ąd 
niezbyt europejski, chodzi o rzecz zgoła 
inną, bardziej poważną, 

"Qto wśród tych „artystów* podwó- 
rzowych. née brak osobników z pòd bar- 
dze ciemnej gwiazdy, uprawiających 
prócz żebractwa również procedery trą- 
cące mocno lryminałem. 


Są paiwni, którzy we „wróżby: wie- 
rzą, jalkoteż i tacy, co nie przypuszczają 


Migawki sądowe. 


—— Qm 


Jedno tylko wiosenne palto... 


To nic, że świeci słońce. To nic, że 
ciepło. To nic, że kalendarz wskazuje 
kwiecień, że mówi się o letniskach i-pi- 
sze się o wiosennych nastrojach — to 
nie znaczy jeszcze, że na świecie jest 
wiosna. 

Ale wyjdźcie na miasto i przyjrzyj- 
cie się spacerowiczom, zwróćcie uwagę 


na rozradowane, uśmiechnięte' twarze, 
na nowe gabardinowe palta — to jest 
wiosna- 

Albo te wystawy sklepowe! Boże, 
ile w nich cudownych, wiosennych 
rzeczy, ile crepe de chin'y, ile jasnych 
kapeluszy i gumowych palt! 

Wiosna rozpoczyna się wówczas, 


cca] 
MARY PHILBIN 
genjalna odtwórczyni niezapomnianego filmu 
DZIEWCZĘ z KARUZELI 
nmkaże się w święta Wielkanocne w 
kino-teatrze klno-teatrze | 
„LUN a An „CZARY“ 
w obrazie p. t w obrazie p. t. 
Dziewczę Mety 
Z Nowego 
Kabaretu. JorKu. 


akrobaci, wróżki, śpiewacy, papugi i świnki morskie. 


nawet, aby owa „biżuterja' sie 
„szczerozłota”, 

Należy wszak zważyć, że „klijentela* 
tych kataryniarzy rekrutuje się przeważ 
nie z ludzi prostych lub dzieci. 

Na to powinny zwrócić vwagę nasze 
władze administracyjno-policy ne, 


Pozatem nie można również ominąć 
faktu, że wśród tego rodzaju „artystów ” 


yła 


.|znajdują się również wywiadowcy zło- 


dziei, badający teren przyszłych  „ope-- 
racji". Jest to specjalny typ „śpiewaków 
produkujących się nie po podwórzach, 
lecz w klatkach schodowych. 


gdy pierwszy obywatel Łodzi chowa 
swe futro zapakowane w worku z naf- 
taliną do szafy i odziewa swe grzeszne 
ciało w nowe, wiosenne palto. 

Na Piotrkowskiej — pokaz wiosen: 
nych mód. Pudrowane paniusie w kró- 
ciutkich spódriczkach defilują zgrabnie 
nóżkami, młodzieńcy w wciętych palto- 
tach wywiiają bambusowemi lasecz- 
kami, małe dzieciaki biegają po ulicy 
„do figury“, obrzucają się kamieniami 
isą zadowolone z ciepła, z życia, z ca- 
tego Świata. 

Dobrze, a więc wiosna! Niech się 
ciesza! 

cóż jednak ma począć człowiek, 
ktory nie ma wiosennego palta, który 
nie ma nawet przyzwoitego palta zimo- 
wego, który wogóle nie nie ma? 

Jak ma zadokumentować swój udział 
w ogólnej radości wiosennej, w jaki spo 
sób ma uczcić wielkie święto życia? 

Dla nich niema wiosny, jak nie była 
lata, ani zimy — im jest wszystko jed- 
no i nic ich nie obchodzi. 

Chodzą smutni po ulicy ze spuszcza 
ną głową, uśmiechają się blado ku słoń- 
cu, ku rozradowanym twarzom prze- 
chodniów. ku sobie — w lustrzanych od 
biciach wystaw sklepowych. 

Ludzie bez wiosennych palt... 

Nic ich pocieszyć nie może. Ani 
ładny obraz w kinie, ani nawet zapo- 
wiedź budowy gmachu teatralnego. 

Ci ludzie są dla tego świata zgu- 
bieni. 

Jedno wiosenne palto mogłoby ich 
uratować, mogłoby im dodać humoru 
i zmienić ich cały światopogląd. 

Jedno tylko wiosenne palto. 

Sąd skazał Szymona Pędziaka, Was 
lentego Gruźlika i Seweryna Szymul- 
skiego na 5 tygodni aresztu za kradzież 
palt wiosennych ze sklepu Izydora 
Bluma. Juris. 


Elunor Tordis — diva kaharceto. 

wa, występująca z wieikim po- 

wóodzeniem w „Casino de Paris“ 
w stolicy Francii. 


Ty 14-Jlnie uczenie 


ami 
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owemi prostytu'kami. 


Przyczynek do upadku moralności spółczesnego 


społeczeństwa 


Berlin, 4 kwietnia, 


Trzy czternastoletnie uczenice sta- 
nęły przed sądem berlińskim pod zarzu 
tem uprawiania nierządu. 

Był to jeden z najsmutniejszych pro 
cesów sądowych, jaki zdarzył się w 
Berlinie. Dziewczęta, które dopiero 
wstępowały w życie od roku uprawiały 
prostytucję. Najstarsi adwokaci nie pa- 
miętają podobnej sprawy sądowej, któ- 
ra bezwątpienia wejdzie do historji po 
wojennej świata jako przyczynek do u=- 
padku moralności społeczeństwa spół- 
czesnego. 

Dziewczęta występowały w tei spra 
wie w charakterze Świadków. Sześciu 
mężczyzn, od których brały pieniądze, 
zasiadło na ławie oskarżonych. Akt o- 
skarżenia zarzucał im „szerzenie niemo 
ralności wśród małoletnich“, 

Oskarżeni nie wyglądają wcale na 
zawodowych don - juanów. Z pozoru 
przedstawiają się bardzo uczciwie, tyl- 
ko jeden z aich przed dwunastu laty zo- 
stał skazany na małą karę za niemora|- 
ność. Oskarżeni pochodzą przeważnie 
ze sfer kupieckich, są przedstawiciela- 
mi mniejszych fabryk, jeden z nich jest 
nawet inżynierem. 

Dziewczęża starają się w toku obrad 
sądowych całą winę zwalić na oskarżo 
nych. Dowodzą mianowicie, że inicjaty- 
wa pochodziła zawsze ze strony męż- 
czyzn, którzy ofiarowali im pieniądze i 
zapraszali do gabinetów  restauracyj- 
nych. 

Umiejętnie prowadzona sprawa wy 
kryła całą tajemnicę. Trzy czternasto- 
letnie uczenice zorganizowały pewnego 
rodzaju konsorcium. Zawsze spacerowa 
ły razem. Miały tylko jeden cel w ży- 
ciu. Zdobyć za wszelką cenę Jaknaj- 
większą ilość pieniędzy ! 

Inteligencja i wykształcenie dziew- 
cząt pozostawiały wiele do życzenia. 
Uczyły się bardzo źle i przed pięciu la- 
ty odesłano je do specjalnej szkoły dla 
dzieci niedorozwiniętych. W tej jednak 
dziedzinie okazały bardzo wiele sprytu. | 


Zrozumiały zbyt wcześnie, że prosty . 
tucja przysparza bardzo wiele pienię- 
dzy i postanowiły sprzedawać się męż- 
czyznom za płeniądze, które następnie 
wydawały na czekoladę, kina i stroje. | 

Latem zeszłego roku postanowiły | 
sgystematycznie każdej niedzieli space- 
rować w „Biirgerparku', gdzie werbo- 
wały sobie „„klijentów'. 

Nosiły lekkie, przezroczyste sukien- 
ki, ubierały się poważnie, chcąc ukryć 
swój młody wiek. Na pytanie, ile maja 
lat, odpov adały zwykle: piętnaście! 

Między innemi 
że po wystąpieniu ze szkoły pracowały 


niemieckiego. 


ty się, w jaki sposób można zarobić ła- 
twa pieniądze. 

Młode prostytutki miały pewien nie 
zawodny system w swej pracy. Space 
rowały gwiżdżąc lub mrugając oczyma 
do przechodniów, których następnie za- 
czepiały, prosząc 0 pieniądze. 
spotykała ich odmowa. Dziewczęta je- 
dnak nie ustępowały. Prześladowały 
przechodniów, wychodząc za nimi z par 
ku aż na ulicę. Natarczywość zwykle o- 
kazywała się skuteczną. 

Nawet jesienią zwabiały przecho- 
dniów w parku, spacerując do późnej 
nocy. W domu mówiły rodzicom, że idą 
do koleżanek i rodzice wierzyli im. 

Po pewnym czasie znano już ich w 
parku. Wyrobiły sobie już specjalną kli 
jentelę, która je potem już sama naga- 
bywała. i 

W końcu dziewczęta stały się zwy- 
kłemi oszustkami, grożąc denuncjacji: 
w policji. 

Pewnego wieczoru zauwążył ich w 
parku nauczyciel. Sprawa została wy- 
kryta i skierowana na drogę sądową. 

Pięciu oskarżonych zwolniono, gdyż 
rodzice dziewcząt stwierdziły, że właś- 
ciwie winne są ich córki. Tylko jeden z 
oskarżonych, który dawniej był już ska 
zany za niemoralność, został skazany na 
cztery miesiące więzienia. H 


wak, kontynuuje swą karnerg 


Zwykle | 


«ł'spanlałe wykopaliska w Leptis 


Str. b. 


magna (Trypolitanja), gdzie wys 


'sbyto na światło dzienne większą ilość nieocenionych skarbów 
sztuki plastycznej, 


Specjalista od „nabierania* policji. 
Powinęła mu się nareszcie noga. 


Do biura komisarza policji na dworcu 
Montparnasse w Paryżu wszedł: jakiś 
porządnie ubrany jegomość, przedsta- 
wił się jako Laisserel, radca miejski z 
Marsylji i opowiedział przykrą przygo- 


|dę, która go w drodze spotkała. Zgubił 


ziewczęta zeznają Matteo Battistini; słynny Śpie- į wreszcie kanarki ostatnich pokoleń za- 


portiel, zawierający blisko 2.000 fr. i 
teraz prosi komisarza o pożyczenie mu 
5 franków, na wysłanie depeszy do 
żony. Po otrzymaniu pieniędzy zwróci 
mu pożyczotą sumę z podziękowaniem. 

Komisarz wysłuchał spokojnie, 
votem rzekł: 


“x= 


W 1919 r. pewien hodowca kanar- 
ków w Bremie wpadł na myśl dania 
swym wychowańcom nauczycieli śpie- 
wu pod postacią słowików, umieszcza- 
jąc pewną liczbę tych niezrównanych 
śpiewaków śród swej żółtopiórej rzeszy 

I tak w ciągu dwunastu pokoleń wy 
chowywały się kanarki hódowcy bre- 
meńskiego pod wpływem słowiczego 
śpiewu, a wpływ ten okazał się tak po- 
tężny, że stopniowo do dźwięków śpie- 
wu kanarków zaczęły się przyłączać 
uderzające i szlochające tony słowicze 


„częły już zupełnie naśladować śpiew 


w fabryce i tam od koleżanek dowiedzia koncertową, kończąc już lat 70. słowiczy, wprost przyswajając go sobie 


— Pięciu franków panu nie poźyczę. 
ale za to dam panu bezpłatne mieszka: 
nie w areszcie. Trochę się pan spóźnił 
bo właśnie półgodziny temu otrzyma- 
łem okólnik, ostrzegający mnie przed 
panem Laisserel, radnym Marsylii. 

W istocie był to filut, którego spe- 
cłalnością było „nabieranie* zwłaszcza 
komisarzy policji po dworcach  kolejo- 
wych. Ponieważ jednak robił to za 
często i zawsze w ten sam sposób, więc 


a|w końcu się wsypał. 


| 


jak kanarki uczyły się śpiewu słowików. 


Nie koniec wszakże na tem, hodow: 
ca bowiem chciał się przekonać, czy 


zdołają kańarki przekazać potomstwu 
swemi nie słuchając więcej śpiewu sło- 
wików. 

W tym celu oddzielił pewną liczbę 
śpiewających po słowiczemu i unieści! 
je tak, że nie mogły już słyszeć śpiewu 
słowików, ani też towarzyszów swo+ 
ich. Nowa ta próba dała wyniki decy- 
dujące. Oto okazało się, że pokolenie 
wylęgłe z jajek tych kanarków, Śpiewa 
już tak, jak nauczyli się jego przodko= 
wie, mianowicie cudownemi tonami sło 
wików, choć nigdy ich nie słyszały. 


JERZY RZĘCKI, 
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Kryminalny romans 

'— Jeśli tak dalej pójdzie — mówił 
Borecki do Dybowskiego — to wkrótce 
będziemy mieli szwedzkiego „swego... 
Czuję, że Janek dostanie dymę,. Dziwię 
się, Że on na to wszystko nie reaguje czyż 
by tie dostrzegał co się święci i jakie mu 
grozi niebezpieczeństwo?.. 

— Musi coś w tem być — odparł Dy 
bowski — jeżeli Janek się nie niepokoi 
to napewno niema powodu, 

Dybowski miał rację. Janek intuicyjnie 
przeczuwał, że stanowisko jego narazie 
przynajmniej bynajmniej nie jest zachwia 
ne. Wiedział dobrze, że Sigurd to kaprys 
Mańki który jemu wcale nie zaszkodzi, 
Gorzej byłoby, gdyby się Mańce udało 
wełącnać go do bandy. Wtedy bowiem, 


8u 


kinematograficzny. 


rzeczywiście, staćby się mogło, że Mań- 
ka zdecydowałaby się zrobić go „swoim! 
Narazie wszakże nic jeszcze nie groziło. 
Zresztą wiedział on dobrze, że najmniej- 
szym przejawem zazdrości zepsuje wszy- 
stko, Wolat więc udawać. że go cała spra 
wa zupełnie nie interesuje. 

— Upewuiła go zresztą w tem roz- 
mowa, jaką miał z Mańką. 

—Dziwi mnie, Jasieńku — rzekła mu 
pewnej nocy — w przerwie między dwo 
ma pocatunikami — że ty wcałe nie iesteś 
zazdrosny o Sigurda? — czy jesteś tak da 
lece pewny swego... 

— Moja droga — odparł — ja wiem. 
że ty masz słabość do olbrzymów... nie 
tak dawno bvł to Włoch teraz jest Szwed 


jinym razem może będzie murzyn... 

— Bardzo proszę nie porównywać Si 
gurda do Paola. Tamten był lokaj, a ten 
jest wytworny gentlemen. 

— Nie przeczę, ale zwrócili oboje two 
ją uwagę nie swem stanowiskiem społecz 
nem, a jednem i tem samem: swemi atle- 
tycznymi mięśniami Tacy mogą ci się 
podobać na dzień, tydzień lub nawet mie 
siąc, nas zaś łączy chyba coś więcej... 
Dlatego też nie mam nic przeciwko twym 
kaprysom i dziwię się tylko, dlaczego ty 
nawzajem mi nie chcesz pozwolić na coś 
podobnego... Ja nawet wcale nie będę 
przed tobą ukrywał, kto to jest... Podoba 
mi się tu jedna angieleczka, miss Bessie 
wiesz ta, co to ma kulawego ojca į matkę 
talką straszną meśerę w okularach... Nie 
wiem nawet, skąd się do nich wzięło ta 
kie śliczne dziecko. Więc coby to było ta 
kiego. gdybym ja naprzykład spróbowsł 
swych sił tak, tylko dla przekonania się 
czy uda mi się uwieść takie pisklę?,.. 

— Coby było .., A byłoby to, że Sigurd 
wytłukłby cię tak, jak w swoim czasie 
Paolo... Tylko, że tym razem to już jabyni 
mu pomagała... 

— Niby dlaczego ma tobie być wolno, 
a, naprzykład mnie nie"? 

— Może się szanowiemu panu nie po- 
doba to może sl zaraz iść stąd do cież 


kiej cholery... No... będziesz teraz cicho, 
czy nie? Patrzcie no, jak się rozzuchwa- 
lit, jemu ma być wolno to co i mnie!.,, Nie 
mój drogi, mie na to stałam się Złotą Mań 
ką, aby byle chłystkowi wolno było ło 
samo, co mnie, Po to się nią stałam, aby 
nad wami panować, aby was trzymać w 
swym ręku. Jeden za wszystkich, wszys 
cy za jednego... za jednego, psiakrew, swa 
ją drogą, jak sobie go przypomnę to wszy 
scy razem nie byliście tyle warci, ca ter 
jeden... No, ale nie chcę więcej o nim mó 
wić, Co było, to było, a co jest, to jest i 
co będzie, to będzie, 

Patrzcie no, jaka mądra... — ośmieli 
się ironizować Janek za co został wszak 
że skarcony siarczystym policzkiem. 

— Patrzcie no, jak on się rozpuścił!- « 
krzyknęła Mańka — jak mi jeszcze ra? 
ośmielisz się coś podobnego powiedzieć 
to jakiem Mańka, więcej cię nie zam... 
Już ci raz powiedziałam, jalk ci się nie pc 
doba tak, jak jest, to drzwi stoją otwo: 
rem,, Jak mi jeszcze słówko piśnierz, to 
nie czekając rana, wyrzucam cię tak, jak 
jesteś... 

Janek nie pisiął też więcej ani stów- 
ka, chociażby zresztą dlatego że nie mógł 
już tego uczynić, bo Mańka przywaria mu 
się do ust namie*,ym pocałunkiem. 

(D. c. n) 


nabytą w ten sposób nową właściwość 
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Siedziałem z Tornquistem w jednej 
£ najgorszych spełunek zamiejskich, w 
której przez cały dzień i noc wałęsają 
się wyrzutki społeczeństwa: zakapturzo 
ni inteligenci, indywidya z pod ciemnej 
gwiazdy, złodzieje i bandyci. 

Już była prawie północ. Gryzący w 
gardle dym papierosów zlewał się z bla- 
demi smugami gazowej lampki, tworząc 
obrzydliwy półmrok, charakterystyczny 
dla wszystkich podmiejskich knajp, 

Z trudnością można było odróżnić 
ciemne twarze gości, którzy wypełniali 
tę duszną salę aż do ostatniego miejsca. 

Kilku marynarzy z odpiętemi mary- 
narkamiz pod których wyglądało nagie 
ciało, kilku anglików i portugalczyków 
o zgorzałej cerze — wszyscy pijani, le- 
iwo trzymający się na nogach siedzieli 
na brudnych ławach, kiwając się mono- 
ionnie, jak we śnie. 

W kącie siedział samotny marynarz 
» twarzy chińczyka i grał na organach ię 
skne melodje, przytupując nogą do taktu 

Tornquist trącił mnie łokciem: 

— Widzisz tam tego łotra, który sie 
dzi w kącie i tupie nogami, przygrywając 
na organkach? 

Wytężyłem wzrok, by dojrzeć ja- 
kąś postać poprzez zasłonę gęstego dy» 
mu; 

— Masz na myśli tego chińczyka?... 
Teraz przysiadła się doń jakaś dziewczy 
na, tak?.,. 

— Tak! 

— Kto to jest? — pytam ciekawie. 

—fPrzyjrzyj się tej parze, — uśmiech 
nat się Tornquist — ciekawa historja.. 

Przyjrzałem im się bardzo uważnie, 
ale nie mogłem dostrzec w nich nic cie- 
kawego. 

On wyglądał na marynarza o szero 
gich, barczystych plecach, grubych, ży- 
lastych rękach i lekko rozchylonych u- 
stach 


Co chwila sięgał ręką po szklankę 
Í jednym haustem wypijał wódkę, 

Dziewczyna, która przy nim siedzia 
(a była bardzo ładna i młoda, lecz kłam 
ra z fałszywemi perłami we włosach i 
jaskrawa błuzka nadawały jej postaci 
ordynarny wygląd. 

Siedziała z papierosem w ustach, o- 
pierając się na łokciach i bujając pod sto 
łem nogami. 

Jedyna rzecz, która zwróciła mą u- 
wagę, były to spojrzenia dziewczyny, 
pełne błysków, skierowane w stronę 
innego marynarza, siedzącego opodal 
przy stoliku, rzucającego takie same 
spojrzenia w stronę dziewczyny, 

—Czy ten stary jest jej mężem? — 
tapytałem po chwil, 

— Nie wiem — brzmiała odpowiedź 
— może tak, a może nie., W każdym 
razie od kilku lat są zawsze razem.. By 
tem przy tem, gdy przed dwunastu laty 
zapoznali się w jakiejś norze złodziej- 
skiej.. Posłuchaj jak to było... 

I podczas gdy marynarz grał na or- 
fankach, tupując zamaszyście nogami, 
Tornquist opowiadał: 

— Znasz pewnie tę spełunkę złodziej 
ską Kasbaha w najbrudniejszej dzielni- 


WALTER KARGE.. 


W spelunce 


cy, gdzie co noc zbierają się najgorsze | ciła zgowu i rzuciła na stół nowy bank-|. 


męty miasta?” 


lustr. St. Dobrzyński. 
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Oczy nabiegły mu krwią, ręce drża« 


not pięcio frankowy, I tym razem prze-jły i cała postać zdradzała silne zdener: 


Przypomniałem sobie, Była mowa o| grała. 


brudnej, zakopconej tawernie, gdzie zbie 


Znowu westchnęła głęboko i rozej- 


rali się ludzie różnych narodowości nie ` 


wyłączając arabów i francuskich żołnie 
rzy, którzy po drodze wstąpili do tej za- 
paskudzonej knajpy na flaszeczkę moc- 
nej wódki, 

Tornquist opowiadał dalej: 

— Po kilku latach wstąpiłem zno- 
wu do tej knajpy... Siedziałem obok te- 
go łotra, którego znałem jeszcze z Mar- 
syli, gdzie pracowaliśmy razem na okrę- 
cie, Obydwaj zachwycaliśmy się piękną 
karczmareczką, która pochodziła z po- 
łudniowej Francji i której mąż niedawyo 
uciekł do Ameryki, 

Nagle przysiadła się do nas ta dzie- 
wczyna... którą teraz przy nim widzisz; 
Miała wtedy czarne jak węgiel oczy i 
świeżą jeszcze cerę... 

Obserwowaliśmy ją zbliska i zauwa- 
żyłem, że mój sąsiad coraz bardziej do 
niej się zapałał, Zrobiła pa nim wraże- 
nie, Graliśmy wówczas w karty, ale 

dziewczyna miała pecha — trzy razy 
rzucała na stół po pięć franków i za 
każdym razem przegrywała. 

Gdy przegrała już wszystkie pienią- 
dze, westchnęła ciężko, rozejrzała się 
po sali i wyszła, Zauważyłem jak ktoś 
z gości wyszedł za nią. Po chwili wró- 


rzała się po sali. Tym razem wzrok jej 
padł na mego sąsiada. 

Sąsiad mój podniósł się z ławki, t- 
szczypnął ją w policzek i po chwili wy- 
szli razem, 

— Przepraszam cię ma chwilę — 
przerwałem, zauważyłem bowiem jak w 
pewnej chwili chińczyk przerwał granie 
i groźnym wzrokiem spojrzał na obok 
siedzącego marynarza, który nie spusz- 
czał oka z jego dziewczyny. 

TEZERZE 


„Akademja żebraków“. 


Taki „zakład -naukowy* istnieje w New-Jorku. 


Dyplomowani żebracy „zarabiają wspaniale: 


mieszkają 


wykwintnie i mają własne auta. 


Niema miasta na świecie, w którym 
można byłoby spotkać większą ilość że 
braków na ulicy, niż w New Jorku. Prze 
prowadzone statystyki stwierdzają, że 
ilość zawodowych żebraków w tem mie 
ście przekracza liczbę pięćdziesięciu ty- 
sięcy, Jest rzeczą wiadomą, że drobna 
tylko część tych biedaków nie ma rze- 
czywiście pieniędzy i zasługuje na po- 
parcie ogółu. New=Jork jest bowiem naj 
bogatszem miastem na Świecie. Nie na- 
leży się więc dziwić, jeśli tygodniowo 
wydaje się mmiej więcej 85 tysięcy dola- 
rów na cele żebrąctwa. Amerykanie roz 
dają więc w ciągu roku pięć miljonów 
dolarów biednym. : 


Żebractwo jest w New-Jorku tak sa- 
mo dobrym interesem, jak każdy inny 
zawód. Większość ślepców, głuchonie- 
mych, inwalidów bez rąk i nóg — to o- 
szuści, którzy umieją wzbudzić litość w 
sercu przechodnia rozmaitemi trickami. 

Najmniej zdolny wśród żebraków za 
rabła w ten sposób conajmniej dziesięć 
dołarów dziennie. Niektórzy dzienny za- 
robai swój obliczają na 80 do 100 dola- 
rów. 

Ślepi muzykanci podwórzowi, wy- 
łudzający pieniądze sentymentalną grą 
na skrzypcach, posiadają: własne konto 
w bankach, dzięki czemu mogą spędzać 
letnie miesiące w. najelegantszych miej- 
scowościach kuracyjnmych. Jest rzeczą 
znają, że ci wszyscy „Ślepcy”* w godzi- 
nach wolnych od; pracy ` odzyskują 
wzrok i zwiedzają wystawy obrazów. 

Niektórzy z nich posiadają w centrum 
miasta elegancko umeblowane mieszka- 
nia pięciopokojowe, skąd wychodzą zra 
na w podartem ubraniu i wracają wie- 
czorem z wypchańemi kieszeniami, by 
przebrać się następnie w nowy, modny 
garnitur i spędzić noc w jednym z naj- 
arystokratyczniejszych lokali: 

Niedawno zatrzymano pewnego że- 
braka, uprawiającego swój zawód przed 
gmachem teatru, Wywiadowcy policii 
zatrzymali go w luksusowej restauracji 
na „Five Arenue', „Żebrak“ nosił nowy 
garnitur -z najlepszego angielskiego ma- 
teriału, siedział w wygodnym. miękkim 
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fotelu, pił filiżankę mokka i palił hawań- 
skie cygara. 

W chwili, gdy policia weszła do loka 
lu, by zaaresztować oszusta, kelner o- 
znajmiał „żebrakowi*, że przed chwilą 
dzwonił jego szofer, który jest już w dro 
dze. Po krótkim czasie przed restaurację 
zajechało luksusowe auto, które ‚Żebrak‘ 
kupił sobie przed rokiem. Aresztowanie 
gościa wzbudziło sensację w restauracji 
gdy policja wraz z „żebrakiem* wsia- 
dła do jego auta. 

Trzeba przyznać, że żebracy amery- 
kańscy są bardzo pomysłowi i sprytni. 

Istnieje nawet w New-Jorku specjal- 
na szkoła, która uczy przyszłych żebra- 
ków, w jaki sposób mażą wyłudzać u 
przechodniów jaknajwiększą iłość pie- 
między. Szkoła ta ma niebywałe powo- 
dzenie. Prelegenci wykładają sztukę sy- 
mulowania głuchych, niewidomych lub 
kulawych. Szkoła żebraków posiada 
trzech „profesorów“ i liczy przeszło stu 
słuchaczy, którzy opłacają dość wyso- 
kie czesne i pó ukończeniu kursu otrzy- 
mują dyplomy. : 3 

Większość oszustów pochodzi z połu 
dniowej Ameryki i składa się z ludzi zde 
moralizcwanych; którzy uczciwą drogą 
nie mogą znalęźć zarobku. 

Policja amerykańska prowadzi za- 
ciętą walkę z plagą żebractwa w News 


Jorku. j 
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wowanie, Szybko jednak zapanował nad 
sobą i uśmiechnął się ironicznie, 

Zakrawało na grubą awanturę, 

— Nie widziałem ich potem owego 
wieczoru razem — ciągnął dalej Torn- 
quist — dopiero nazajutrz ujrzałem ich 
razem na pokładzie okrętu udającego 
się do Hamburga, Potem słyszałem tylko 
o niej, że była prostą dziewczyną ulicz= 
ną, która codziennie zmieniała swych 
kochanków, 

Od tej chwili upłynęło dwanaście lat 
Ona go zdradzała na każdym kroku —' 
to było widoczne... 

Jeszcze raz przyjrzałęm się uważnił 
twarzy chińczyka, W oczach jego prze« 
błyskiwały jakieś złe cięnie, widać było 
że ten człowiek bardzo szybko się za- 
pala, a wówczas życie człowieka nie od 
grywa dlań żadnej roli, | 

Organki położył na stole i począł się 
przyglądać złym wzrokiem swemu ry- 
wałowi z sąsiedniego stolika, 


Nagle stała się rzecz tak straszną, że 
aż podskoczyliśmy wszyscy na ławkach. 

Chińczyk, dysząc ciężko z rozszerza 
semi żrenicami, wyciągnął swe grube 
łapy i objął dziewczynę... 

Krzyknęła przerażliwie, starała się 
uwolnić z jego żelaznych ramion. | 

Wszyscy podnieśli się z miejsc. 

— Hoho! — Krzyczeli ze wszystkich 
stron — Jazda! Na boksy! Na boksy! 

Chińczyk nie kazał sobie dwa razy 
tego powtarzać, Zakaąsał rękawy, poka 
zując swe owłosione ręce i jednym su» 
sem skoczył na środek sali. 

Dziewczyna również była silna. i 

Naprężyła mięśnie, ściągnęła bluzkę 
i rozpoczęli walkę, 

Z początku wszyscy sądzili, że to są 
żarty, Pijani marynarze podsycali ich, 
złość ciągłemi okrzykami: PY 

— Jazdaj., Mocnej ją... Jeszcze razl 

„ Chińczyk zakipiał złością, l 

Walit pięściami na wszystkie strony. 
kopał nogami, aż jej krew buchnęła z 
nosa... 

Nie przewali jednak walki, , . 

Marynarze ciągle się śmieli 

— Nie szkodzi!„. Niech się nos krwś 
wil Mocniej! Jazda!... 

Dziewczyna ledwo trzymała się na 
nogach, ; 

W pewnej chwili, odchyliła głowę 5 
uśmiechnęła się do marynarza, z którym 
flirtowała oczyma przez cały wieczór. 

Chińczyk zauważył ten uśmiech, zre 
zumiał co ma oznaczać to spojrzenie.. 

 Jęknął głucho, zawył jak pies, ' 
schwycił dziewczynę w swe ramiona 
Obudziła się w nim w tej chwili dzik: 
złość za wszystkie doznane krzywdy, o 
dezwała się w nim zazdrość i miłość 
szał 1 TOzbacza ./.,5,0,, 

Jak nieprzytomny targał ją za: wło 
sy, walił pięścią w skroń, kopał noga 
mi w brzuch i głowę jej uderzał o pod 
łogę... : a 

Dwa razy jeszcze buchnęła jej krev 
z nosa i z ust, potem kurczowo poczę 
ła ściskać dłonie i zesztywniała„. 

/Oderwał się od niej i zatoczył siu 
pod ścianę. Spuścił rękawy koszuli 
rzekł zmęczonym głosem: 

— Możecie ją teraz zabrać... 

Nasunął czapkę i wyszedł z ciemne; 
okropnej spelunki, 

Wyszliśmy zaraz za nim i widzielis 
my go jeszcze, jak stojąc na rogu po 
śrążył twarz w dłoniach i trząsł się v 
spazmatycznym płaczu. 
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Walki francuskie w cyrku. 


—:0:— 


Kornatz pokonał Wildmana. 


Zwalczajmy biegi uliczne! 
Są one szkodliwe dla zdrowia. 


—— [© am 


Propagujmy i urządzajmy biegi naprzełaj! 


Obserwując rozwój sportów w Polsce | Sportowa — żadna, organizm ludzki, 
od chwili odzyskania niepodległości, ła- maszynerja precyzyjna, jest niezawodna, 
two można dojść do wniosku, że w ciągu o ile umiemy go szanować, Warunki bie- 
lat kilku dokonano dzieła niemałego. — gu ulicznego najgorsze; ulica pełna wy- 
Ilość związków sportowych zwiększyła bojów, kamieni szyn; tumany kurzu, py- 


Pinecki zwyciężył Bayera; walka Petrowicz — Jaago 
obfitowała w wiele frapujących momentów. 


Wczorajszym spotkaniom, nawet naj-|Były momenty, że Jago rzucał i zmuszał 
zawziętszy sceptyk nie mógłby nic zarzu- |do defenzywy Petrowicza, ale był też je- 
cić, gdyż wszystkie trzy pary wykazały |den moment przed końcem walki, w któ- 
| Garo dobrą formę i temperament; stały|rym Jago wprawdzie nie leżał, ale stał 


się kilkakrotsie; przybyły nowe dzie- 
dziny sportu, dotychczas meznane, jak: 
hockey, sport jachtowy, lotsictwo szy- 
bowcowe i wiele imnych. Klasa zawod- 
ników podniosła się poważnie, a niektó- 
re konkurencje zaczęły trącać wyczy- 
nami światowemi. 

W potężrym tym ruchu sportowym 
stanely do pracy klnby, związki, mimi- 
sterja, szkoły (może najmniej); prasa O- 
cenita doniosłość sportu i posłannictwo 
to spełniła w większości wypadków do- 
brze, a conajmniej życzliwie Wszyscy, 
dla których sport poza kultem fizycznym | 
ciała był symbolem itelektualtego od- 
rodzenia młodzieży, jęli się pracy w tym 
kierunku. 

Dróg obrano wiele — cel został jeden; 

W ogólnym tym pędzie pracy popel- 
tiono niejeden fałszywy krok, Takim kro 
kiem jest bezwzględnie instytucja bie- 
gów ulicznych, Związki, kluby, redrkcje 
pism stanęły do konktrsu w urządza:du 
tych imprez. Intencje organizatorów do- 
bre i szczere — forma popularyzacji 
sportu — mniej trafna, O wartości spor- 
towej takich biegów trudno mówić, 
spróbujmy jednak pójść w wywodach po 
linji myślenia redakcji-organizatorów, 

Popularyzacja sportu — a więc: na- 
groda — nie bylejaka i wędrowna; żeton 
złoty szwajcarski, zwycięzca triumpfaqns 
uwieńczony w specjalnym numerze pi- 
sma. Sam bieg; trasa około 5 klm., przez 
pryBcypalse ulice, porządek wzorowy, 
nóe tylko policyjny, w liczbie obserwują- 
cych nie zbraknie znajomych. To wszyst- 
ko przemawia za instytucją biegów ulicz- 
mych. A jakaż tego wartość? 


Nowy rekord świata 
w chodzie. 


Na zawodach w Nowym Jorku olim- 
piiczyk włoski Friggerio ustanowił no- 
wy rekord świata w chodzie na 10 km., 
osiągając czas 44 m. 38 s. 

Dotychczasowy rekord należał do 
Rasmussena i wynosił 45 min. 


Z biegów amatorskich we Frankfurcie: Harder dobiega do mety. 


łu; popisy benzynowe motocyklistów, żar 
od rozgrzanego bruku ulicznego. 

To wszystko, niestety, idzie na rachu- 
nek biegacza. 

Organizm biegacza wymaga odpowied 
nich waru ków, proces oddychania wa- 
runikuje cały wyczyn biegacza. Bieg od- 
bywa się w atmosferze podniecenia i go- 
rączki, wszak na biegacza sklerowane są 
oczy setek znajomych. Ambicja nie zna 
gramic; doping tłumu robi swoje, Miast 
młodzieńca pelnego sil i demonstrującego 
harmonję woli i ciała, mamy widok ludzi 
wyczerpamych do finitum, ludzi, dla któ- 
rych krok jeszcze jeden jest męczarnią. 

Czyż mogą oni zrobić cokolwiek dla 
popularyzacji sportu? Czy można zyskać 
jednego chociaż zwolennika kultury cie- 
lesnej tak sponiewieranej w biegu ulicz- 
mym? Czyż rodzice i krewni nie zareagują 
na niekorzyść sportu w stosusku do 
swych najbliższych czynnych sportow- 
oów? 

Zagranica to dawno zrozumiała; tam 
biegi uliczne są uważane za zło, za za- 
bytiki, 

Tam płuca biegacza wypałnia powietrze 
czerpane ma drożynie, na polanie leśnej; 
aromat przyrody wiosennej jest bodźcem 
do życia i wysiłku. Okres od wczesnej 
szarugi wiosemqej do lata — to okres bie 
gów naprzełaj, Tam niema kamieni, py- 
łu, kurzu, nie przytrafiają się defekty cia- 
ła, tam nie działa szkodliwy doping tłu- 
mu. 
Musimy więc i my zdobyć się na tak 
współczesne traktowanie biegów, niech 
imicjatywa klubów i redakcji ściągnie spor 
towców do biegu poprzez pola, lasy i 
bieżnie, CZESŁAW RĘBOWSKI, 


National Club (Urugvay) 
we Włoszech. 


Mistrz Urugwaju Nacjonal Club z 
Montewideo po pełnym triumfów tour- 
nee po Francji udał się do Włoch, gdzie 
pokonał w niedzielę w Genui F. C. Ge- 
nuę 3:0. l 


Czytajcie „Republike“. 


one również na wysokim poziomie tech- 
nicznym. To też trudno fest ocenić, której 
parze przyznać pierwszeństwo, były one 
bowiem wszystkie bardzo interesujące. 
Na pierwszy ogień poszedł Kornatz 
z Wildmanem, Tym razem Kornatz poka- 
zał nawet więcej, aniżeli się po mim spo- 
dziewano. Nie pozwalając przeciwnikowi 
przyjść do głosu, ani nie dając mu sekun- 
dy wytchnienia, za wyjątkiem ulubionych 
przez Wildmana rejterad na barjerę, Kor 
natz dokazat. że i z tak ociężałym i ostroż 
nym zapaśnikiem walka może byc intere- 
sującą. Stosując błyskawicznie chwyt za 
chwytem, które były wprost fenomenal- 
ne, zarówno w założeniu, jak i w wyko- 
naniu, w pewnym momencie dostaje się 
w niebezpieczny przedni pas Wildmana, 
którego on jednak nie rozrywa swoim spo 
sobem, t, j, naprężeniem muskułów i roz- 
dęciem klatki piersiowej, lecz odwraca 
się do Wildmana bokiem, zakłada sobie 
go błyskawicznie na biodra i uchwyciw- 
szy za głowę rzuca go na obie łopatki, 
Za ten wspaniały i skuteczny wysiłek 
nagrodzity Kornatza firenetyczne oklaski, 
W drugiej parze walczył Jago z Pe- 
trowiczem. Pierwszy udowodnił, że jest 
nie tylko skończonym technikiem, ale że 
rozporządza on również niepospolitą siłą. 


na obu łopatkach, w chwili, kiedy się 
bronił piruetą, Zwycięstwa, przysługują- 
cego Petrowiczowi pozbawił arbiter, p. 
Arnold, który od pewnego czasu więcej 
i częściej interesuje się widownią, wda- 
jąc się z poszczególnymi widzami w nie- 
zbyt godne uznania konwersacje, aniżeli 
walkami. Nic też dziwnego, że tego decy- 
dującego momentu, albo nie chciał, albo 
też nie potrafił uchwycić, uznając walkę 
tej pary po 25 minutach za nierozstrzy- 
gniętą. 

Rewamżowe spotkanie Pineckiego z Ba 
jerem, należało wprawdzie do niezbyt de 
likatnych, ale było ono bardzo interesują- 
ce. Bayer odczuwszy już dwukrotnie pod- 
wójny nelson Pineckiego na swym karku, 
postanowił wczoraj odpłacić mu piękrem 
za nadobte, zakładając Pineckiemu ten 
chwyt w pozycji parterowej. Z początku 
Pinecki udawał, że jest w strasznej opre- 
sji, wykrzywiał twarz, zaczął wywijać o- 
gami i rękami, lecz okazało się, że był 
to tylko podstęp, gdyż po krótkiej chwili 
wstał on unosząc Bayera zawieszonego 
na karku i omotawszy go z tyłu „wemi, 
podobnemi do łap olbrzymiego pająka 
mackami runat Z nim na ziemię, a p. Ar- 
nold „odtrąbił'*' zwycięstwo olbrzyma. 

A, B 


E wam EEE E A i KE KLA „ad kk Ka i dd Aa żem RB 


Polski akademicki klub narciarski w Bernie. 


Drużyna Heckey-Cilubu w Saint Moritz przed zawodami między* 
narodowemi. 


PRZEZ 


RADPJO-TE LEGRAF t TELEFON 


AA I f 
Antain 
hunin 


OSTATNIE WIAPOMOŃI 


ENT] a aah C/D". 


Urzędnicy pocztowi podejrzani o rabunek. 
Są to ci, którzy pełnili służbę podczas rabunku 32.000: złotych 


na poczcie lwowskiej. 


Ze Lwowa donoszą nam: śmiercią w razie ruszenia się z miejsca 
Jak już „Express“ donosił przed pa- | postawili warię przy owych urzędnikach 
ru dniami 5 uzbrojonych w karabiny i Sami zaś rozbili jeden z wozów po- 
rewolwery bandytów dokonało zuchwa-| cztowych, i zabrali zeń 3 worki z pie- 
łego napadu rabunkowego na podwórze | niędzmi, następnie rzucili się do ucieczki 
machu głównej poczty we Lwowie, Ponieważ urzędnicy zaczęli gonić 
Było to około godzinie 8 wieczorem. | bandytów, ci ostatni dali szereg strza- 
Napastnicy steroryzowali dwóch iunk| łów w kierunku pościgu, poczem porzu 
cjonazjuszy pocztowych i zagroziwszy | cili najcięższy ze zrabowanych worków 
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Najnowsza sensacja Pragi. 

. 1 s 
Człowiek, który uzdrawia chorych swą siłą 
magnetyczną. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 
Praga, 8 kwietnia. 
Praga ma od kilku tygodni nielada 
sensację, 
Codziennie zbierają się niezliczone 
tlumy przed mieszkaniem niejakiego 
Foresta, który siłą swej ekspresji uzdra 


wia momentalnie z najcięższych chorób 
Forest wygłosił już nawet kilkana$- 


cie odczytów i twierdzi, że jego siła 
magnetyczna, która zdolna jest oddzia- 
ływać w kierunku uleczenia chorych 
jest zjawiskiem zgoła niepowszednim. 

Lekarze prascy, którym Forest za- 
biera liczną klijentelę wszczęli wielką 
akcję propagandową przeciw niemu i 
wykazują, iż nie należy dawać wiary 
jego wywodom, 


30: 


Organizacja więziennictwa polskiego. 
Radzą nad nią wszystkie ministerstwa. 


Polska Agencja Telegraficzna. 


Warszawa, 8 kwietnia, 
Dnia 4 bm, o godz, 10 rano odbyła się 


w ministerstwie sprawiedliwości pod 
przewodnictwem p. ministra A. Zychliń- 
skiego narada międzyministerjalna, ma- 
jąca ma celu ostateczne rozpatrzenie i 
uzgodnienie poprawek, zgłoszonych do 
uchwalonego już w zasadzie przez radę 
ministrów projektu ustawy o organiza- 
cji więziennictwa 
Polskiej, 


W konierencji wzięli udział p. wice- 
minister J, Siennicki, dyrektor deperta 
mentu karnego Fr. Głowacki, naczelnik 
wydziału L. Jaxa-Maleszewski, prokura 
tor przy sądzie apelacyjnym Z, Hubner, 
oraz przedstawiciele: oma rady 
ministrów naczelnik wydziału prawnego 
Dr. Tenczyn, ministerstwa spraw woj- 
skowych, pułkownik Lubodziecki, mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych, p. Sero- 
ka, generalnej dyrekcji zdrowia — dr. 
w Rzeczypospolitej| Tubiasz ministerstwa skarbu, p. Zdro- 
| dowski. 


8 i Dr. med, À 
H. Rakowshi 
| Lawadka lo 2) 
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4 | Specjalista chorób 
skórnych i wene- 
tycznych i włosów 

abinet Róntgena 
i światłos=leczniczy 


n.Piotrkowska 144 


Dyrekcja koncertów: Alfred Strauch Tel. 13—385. 
SALA FILHARMONJI 
Poniedziałek, dn. t3-góo kwietnia o godz. 8,30 


wieczorem 


20-ty KONCERT 
z cykłu „Mistrzowskich Koncertów* 
| Wykonawca programu: 


LEO 


SLEZAK 


Artysta wszechświatowej sławy 
Najsłynniejszy tenor bohaterski opery wiedeńskiej, 
| PROGRAM: Ponchielii: Wielka arja z opery „Gioconda*; 
3 Meyerbeer: Wielka arja z op. „Afrykanka*; Schubert 
j 4 pieśni. Verdi: Wielka arja z opery „Aida“. Puccini: „Tosca 
l Giordano: „Fedora“ 


róg Ewangielickiej 
Z ZZA 
§ Bilety już nabywać można w kasie Filharmonji codziennie ad 4 5. 
godziny 10 i pół do 1 i pół oraz od godziny 81 pół do 7-ej bot i 8-2 
= W ITEN zwi sj |i 6-5. Dla pań od- 
| dzielna poczekałnia 
od PP. 


Powszechnie znany Plerwszorzędny 


Zakład Fotograficzny 


BERNARDI 


PIOTRKOWSKA 17 : 
8512 


— Istnieje od roku 1906 — 
W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie— Zamiejscowa 5 złotych 


Prenumerata: miesięcznie. -= Zagranicą 7 złotych miesięcznie, 
„Ekgregć Wietzomy” i, 


aS 


podaje do wiadomości 


portrety 91% po cenach 


będzie swem zupełnem zaufaniem 


Zeydiika” tąenie a 


Za wydwnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. W. Polak. 
07 W 


0 groszy 


(AD. 


| 


Sz. Publ; że poczynając od dnia 2 kwiet- 
nia D. r, wykonywa prawdziwe artystyczne zdjęcia fotograficzne 
i pierwsza pocztówka próbna ZI. 4.—, każda następna pocztówka Zł. 1.— 


zniżonych 


Ogłoszenia 
O 
Redakcja i Administracja. Plotr 
Telefony redakcji: 27-24, 35-43, 36-41 
Telefoa administracji 22-14, 


E EEE "RZA WOREDĄRPORK PRZEM 
Czcionkami „Republiki“, Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznia, Piotrkowska 15; 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Warszawa, dn. 9 kwietnia. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA. 
Nowy Jork 5.165 
Londyn 24.80 
Paryż 26.76 


DRUGA PRZEDGIEŁDA 
SKA 
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WARSZAW: 


Dolary 5.18 i trzy czwarte 
Tendencja utrzymana. 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 8 kwietnia. 
Dowóz bawełny do portów Atlan- 
tyku i Golfu 12.000, węwnątrz kraju 
4.000, wywóz do Anglji 1.000, na konty- 


nent 19.000. 
24.05—24.06, maj 24.12 — 


i zbiegli unosząc resztę łupu, 

Szkody wynoszą 32 tys. zł, 

Energiczne dochodzenie w tej spra» 
wie prowadzi ekspozytura urzędu śled- 
czego we Lwowie, 

Aresztowano dwóch urzędników po- 
cztowych, którzy pełnili służbę podczas 
napadu, jako podejrzanych o współ- 
udział z bandytami, 


Kwiecień 
24.13, lipiec 24.40—24.42, sierpień 24.32, 
wrzesień 24.25—24.25, październik 
24.06—24.08, grudzień 24.15—24.16, sty 


czeń 23.97, marzec 24.08. 


Nowy Orlean, 8 kwietnia 
Loco 24.25, maj 24.10, październik 
24.74, grudzień 23.76, styczeń 23.81. 


Livepooł, 8 kwietnia 
Zamknięcie giełdy. Kwiecień 13.04, 
Wiedeń, 8 kwietnia. czerwiec 13.12, lipiec — sierpień 13.14. 
Zarząd austriackich kolei związko- | wrzesień 13.09, październik — listopad 
wych przystąpi w najbliższym czasie |12.93, grudzicń 12.92, marzec 12.84. 
do elektryfikacji wszystkich linji kole- Brema, 8 kwietnia. 


jowych. 2 
Rząd austrjacki ma nadzieję, że de- DE zgi pd A SOSE CN, 


legaci angielscy przychylą się do jego 
prośby i udzielą swej aprobaty na uży- GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 8 kwietnia 


cie pozostałej części pożyczki Ligi na- 
Nowy Jork, 4.78 i trzy czwarte 


Elektryfikacja austrjackich 


kolei żelaznych. 
Czy Liga narodów da pie- 
niądze ? 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 


rodów na cele inwestycyjne kolei. 


Romain Francja 92.50 
z hre enet 
4 s zwajcarja 
„Czarna ręka* działa we Hiszpania 33.64 
Lwowie. Niemcy 2o12 
=. raga 161. 
Lwów, 8 kwietnia. Warszawa 24.80—24.95 


Organizacje „Czarnej ręki" w dal- 
szym ciągu działa we Lwowie. Do pe- 
wrego fabrykanta wódek przesłała ona 
list z żądaniem aby złożył w umówio- 


GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 8 kwietnła. 


pe i Londyn 92.80 
nem miejscu 1000 złotych polskich. Fa- 

brykant doniósł o tem policji. Organiza- aw Lega 19.39 
cja ta działa już od kilku miesięcy na Szwajcarja 374.25 
terenie Lwowa, jak dotąd bezkarnie. Praga 57.80 
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GIEŁDA NEW - YORSKA. 
Nowy Jork, 8 kwietnia. 
Londyn za 1 funt szterl. 4.78.50, ten: 
dencja stała. 
Za 100 jednostek monetarnych: 
Paryż 5.14 
Rzym 4.10 i trzy czwarte 
Praga 2.96 i trzy ósme 
Berlin 23.80 
Wiedeń 0,0014 
praa 0.0014 
ondyn weksle 60-dniowe 4.74 i 1-8 
Londyn weksle na okaziciela 4.78 
i jedna ósma 
Montreal za 1 funt 4.78 i 7-8. 
| zac= r] 


Fabryka ogni sztucznych 
wyleciała w powietrze. 


Nowy Jork, 8 kwietnia, 
W New-Hannower w stanie Massa- 
chusets zaszła eksplozja w wielkiej fab- 
ryce ogni sztucznych. Fabryka By biz 
lowana, Okoliczne budynki runęły w 
gruzy, Przeszło sto domów _ zniszczo- 
nych, Liczba ofiar jeszcze nie ustalona. 


Skazanie komunistów. 

Katowice, 8 kwietnia, 
Wczoraj przed południem zakończo= 
no proces przeciw komunistom oskarżo 
nym o działalność  antypaństwową i 
zdradę główną, Oskarżony Mayer otrzy 
mał 1 rok twierdzy, Kleczyński pół roku 
5 innych uwolniono. Oskarżonych bro-| Dziś odbyły, się tutaj wielkie demon. 
nii adwokat Duracz z, Warszawy, stracje bezrobotnych przyczem przyszło 

msuuazzUkzaNOwHaNsUCANNSNoGEgag |do starć z policją, 

dniu doniesie mieście powstał fopłoch, Sklepy 


l | i l l | I] i | Rozwodzi B Tłum bezrobotnych obrzucił policjaza 
REDUTA" 


sięl O tm S|tów kamieniami, w kilku wypadkach fium 
snunaannuevansunpnna CE UTA" È 


Demonstracje bezrobot- 
nych w Wiedniu. 
Wiedeń, 7 kwietnia. 


uroczystym rrucił się na policjantów z kijam., 


pozamykano, przedmieściach dokona 
no licznych aresztowań, 


po cenach okazyjnie niskich: zgiesie (jednej osoby 


* bez względu na pozę 
Wszelkie inne prace fotograficzne (zdjęcia pasz 
ściśle konkurencyjnych. Powodzenie, jakim się cieszy mój zakład od lat 19, dzięk 
solidnej i sumiennej pracy daje mi rękojmię, iż Sz, Publiczność nadal darzyć mnie 


Z poważaniem 


Zakład Fotograficzny „BERNARDIe 
PIOTRKOWSKĄ 17. 
ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz mili netrówy ina strome L) szoalt. 


trowy (ua str 4 szpalty). NEKROLOGI i NADESŁANE: 
+ Zaręczynowe : zażlub, po teFścić IO zł Za miejrcowe ò 30 


e y PZK3ZI2 4) gr ss wiersz miłm 
30 zr za wiersz nillmsttowy e (na str, 4 sps 
i oroc. Zagran. a 10) oroc droż. Za terminowe 
druk ogłoszen administe nie odpowiada Droba» 10 gr Pószi Iwańte uracy 3 <roszy  Nafmnielgzo % pt 


kowska Na 19. Godziny przyjęć *edakcji 6 —7 | 


t Ogłoszenia kolorowe (mi- 
po poł. Rękopisów niezamświo- 
Redaktor odp, Józef Burman. 


nimalna wislkość ćwiżrć 
strony) 100 procent drożej. 


nych nie zwraca sę — — 


— 


